 „Mój powrót do Polski” – Robert Dombrowski

Wyjazd do Londynu był kolejnym fascynującym wyzwaniem. Decyzja o wyjeździe zapadła z chęci poznania życia w innym kraju, nie zaś z konieczności. 
W Polsce miałem dobrą pracę. Od zawsze jednak fascynował mnie kosmopolityczny świat. Moją pasją było hotelarstwo  i mimo, że wielu emigrantów wybierało pracę w tej branży bardziej z przymusu, ja rozpocząłem pracę w hotelu z zamiłowania. 
Wczesną jesienią pojechałem na jeden dzień do Londynu. W hotelu odbyłem rozmowę kwalifikacyjną i zostałem Restaurant Managerem. Plany szefa, dające mi dużą swobodę, były obiecujące. Razem ze mną rozpoczynała pracę grupa czterech kucharzy z Polski. Mieliśmy dać nowe tchnienie temu miejscu. 
Przyszedł pierwszy dzień w nowej pracy. Hotel zapewnił mi bardzo komfortowe zakwaterowanie w położonej niedaleko willi. Niestety szybko okazało się, że mój przełożony ma niezwykłe ambicje. Wszystkie zasługi przypisywał sobie, kradł moje pomysły, podważał moje decyzje - robił tak z każdym. Z dnia na dzień okazywało się, że nikomu nie zależy na zmianach, a każdy przejaw własnej inwencji był duszony w zarodku, oczywiście w elegancki sposób – w tzw. „białych rękawiczkach”. 
W hotelu pracowało kilku Polaków, część jako kelnerzy i kelnerki. Z tymi osobami było najwięcej problemu. Każde moje polecenie traktowali jako atak. Jak to możliwe, aby rodak coś im nakazywał? Często musiałem wytykać im błędy w podstawowych kwestiach, aby ostudzić ich gniew co do uwag odnośnie tych poważniejszych. Zamiast współpracować rywalizowali, psując atmosferę. Dużo sympatyczniejsi i pomocni byli obcokrajowcy. 
Praca w Londynie odkryła mi także prawdę o samych Brytyjczykach, burząc stereotyp pracowitego człowieka i porządnego fachowca. Niestety na tym polu wypadli blado. Te obserwacje przyczyniły się do dowartościowania naszego narodu, który pracuje nieporównywalnie lepiej, w moich oczach Oczywiście nie można generalizować...

Życie poza pracą szybko okazało się nudne. Nastąpił pewien paradoks. Zarabiałem dużo, byłem w samym centrum wymarzonego świata, a mimo to byłem nieszczęśliwy - bo samotny. Mogłem wszystko kupić, ale kompletnie dla siebie. Często dzwoniłem do Polski zazdroszcząc ludziom życia tam, jeździłem do Polski przynajmniej raz w miesiącu i chciałem tej normalności, od której uciekłem. Chciałem herbaty u znajomych, spaceru po plaży. 
Zlepek tych pragnień i zachowanie mojego szefa w stosunku do mnie spowodowało, że podjąłem decyzję o wyjeździe. Kiedy Head Office dowiedział się o tym, natychmiast dostałem awans. Będąc okropnie rozczarowany postawą szefa, wykończony przez niego psychicznie, musiałem odmówić. Opuściłem ten kraj w wielkim niesmaku. 
Wróciłem do Polski, gdzie mam wokół rodzinę, znajomych i całą tą wspaniałą „zwyczajność”. Dzisiaj do Londynu jeżdżę tylko turystycznie i sprawia mi to ogromną przyjemność. Już nie mam kompleksu Polaka, wręcz przeciwnie. Po tym wszystkim uważam jednak, że była to dobra lekcja życia i każdy powinien spróbować życia na obczyźnie, żeby wiedzieć co traci decydując się na życie w innym kraju. 

